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Sejm
Jeżeli wierzyć satyrze Juwe- 

nala senat rzymski radził kie
dyś z powagą nad tym, „w ja
kiej dać karpia przyprawie”. 
Wspomina zresztą o tej historii 
wskrzeszony w rydlowskim po
emacie Stańczyk, proponując o- 
bradom polskiego Sejmu spra
wę serca parmezańskiego. Osta
tni nasz Sejm rozwiązany przez 
Pana Prezydenta, nie zawsze 
odbiegał od tych przykładów z 
anegdoty. W okresie wielkich 
przeobrażeń historycznych w 
Europie, w okresie nieprawdo
podobnego zrywu gospodarczego 
i duchowego w innych pań
stwach, wobec tysiąca palących 
problemów, hamujących podob
ny zryw u nas, największy o- 
gień debat, najgorętsza dysku
sja i najżywsze zainteresowanie 
wywołała sprawa... uboju rytu
alnego. Drugi doniosły „pro
blem” jaki wydawał się Sejmo
wi najważniejszym, to sprawa 
masonerii, przy czym gdy przy
szło do konkretów, to wyliczono 
jedynie pięć mało znanych naz
wisk, pięciu urzędników na śre
dnich stanowiskach, którzy na
leżą do tej „wszechmocnej” ma
sonerii.

Sejm, który w najbliższych 
dniach zostanie powołany do ży
cia przez opinię publiczną, mu
si diametralnie się różnić od 
swego poprzednika. Musi to być 
Sejm wielkich zagadnień, a 
przede wszystkim Sejm wiel
kich realizacji.

W ostatnich czasach istnieje 
w Polsce szalona dysproporcja 
między tym co się wyznaj e i 
głosi, tym co się rzekomo zamie
rza, a tym co się realizuje czy 
nawet ma się zamiar realizo-

wielkich zagadnień
wać. Istnieje tysiące spraw co 
do których zupełnie zgodna jest 
cała opinia, ale o których reali
zację nikt nie woła, bo wszyscy 
są zadowoleni zgodnością po
glądów. Ten stan paradoksalny 
wywodzi się z przerostu życia 
partyjnego. W układzie politycz
nym partyjnym ważne jest 
przede wszystkim nie to, co się 
robi, ale to co się głosi, co wy
drukowano w programie, czy 
deklaracji. Ważne jest nie rea
lizowanie ale wyznawanie pro 
gram u i cała działalność zmie
rza nie do tego aby w miarę 
możliwości program ten reali
zować, ale aby jak najbardziej 
powiększyć grono ludzi ten pro
gram biernie wyznających i gło
szących. Przejście od statyki 
wyznawania do dynamiki reali
zowania ma nastąpić zdaniem 
przywódców partyjnych wtedy, 
gdy na podstawie tegoż właśnie 
wyznawania pełnia władzy znaj
dzie się w rękach danej partii. 
Ten podstawowy i zasadniczy 
błąd, to podstawowe złudzenie, 
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że drogą najbardziej nawet ha
łaśliwego głoszenia programu 
uchwyci się środki realizacji, to 
grzech pierworodny układu par
tyjnego. Jego konsekwencje wy
rażają się z czasem w zupełnym 
zwyrodnieniu i zdegenerowaniu 
partyjnych ugrupowań, w ich 
zupełnej niezdolności do życia, 
w nieobecności politycznej przy 
każdym poważnym działaniu, w 
wielokrotnie piętnowanych 
przez nas anomaliach, jakimi są 
ghetta partyjne, nadrzędność 
taktyki, czy rządy partyjnych 
biurokracji.

Nie będziemy tu mnożyć przy
kładów, bo pełno ich przecież w 
naszym życiu publicznym. Nie
mniej musimy zaznaczyć, że ten 
nastrój myślowy i psychiczny 
przerzuca się z samych partii na 
mentalność całego niemal spo
łeczeństwa. Jak wspomnieliśmy 
wyżej, istnieje szereg spraw’, co 
do których wszyscy niemal są 
zgodni, ale o działaniu nikt nie 
myśli i nikt nawet tym się nie 
denerwuje, jakby właśnie zgod

ność poglądów była wystarcza
jąca i ważna.

A zatem Sejm, którego ocze
kujemy ma dwa zasadnicze za
dania.

Po pierwsze musi w odpo
wiedniej skali postawić proble
my Polski, uczynić je żywą 
sprawą całego społeczeństwa, a 
nie tylko nielicznych ośrodków 
myślenia teoretycznego. Będą to 
problemy i kulturalne i gospo
darcze i techniczne i oświatowo- 
wychowawcze i organizacyjno- 
polityczne i inne.

Po drugie, musi ten Sejm 
przetopić ogólne, teoretyczne 
sfonnułowania, w konkretne 
formy prawno-ustawowe, dosto
sowane do rzeczywistości, obo
wiązujące w życiu codziennym. 
A więc postawienie wielkich 
zagadnień i nadewszystko ich 
realizacja, oto prestiżowe „być 
albo nie być” przyszłego Sejmu, 
znacznie ważniejsze niż fre
kwencja wyborców i skład per
sonalny.

Damy konkretny przykład. 
Obóz Zjednoczenia Narodowego 
będzie niewątpliwie posiadał w 
parlamencie poważne przedsta
wicielstwo. Otóż istnieją tezy
O. Z. N. kulturalne, rolnicze i 
inne, w których słuszność nikt 
z członków O. Z. N. nie wątpi, 
ale które dotychczas zrealizowa
ne być nie mogły. Oczekiwać 
będziemy od przyszłego Sejmu 
realizacji tez O. Z. N. Będzie to 
najlepszą propagandą dla same
go Obozu, konkretnym osiągnię
ciem Sejmu, podnoszącym jego 
polityczny walor, a przede 
wszystkim poważnym krokiem 
naprzód i pożytkiem dla pań
stwa.
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Planowanie państwowe a totalizm
Planowanie jest metodą i 

sztuką; istotą jego jest ustala
nie najlepszych kierunków i 
form działalności dla osiągnię
cia zamierzonych celów. Jako 
metoda, planowanie ma wszech
stronne zainteresowanie na po
lu każdej działalności ludzkiej. 
Można się nią jednak posługi
wać umiejętnie lub nieumiejęt
nie; jest to sztuką łatwą lub 
trudną — w zależności od pod
miotu i przedmiotu planowania.,.

Planowanie, jako niespornie^ 
użyteczna metoda, znalazła I
szczególnie płodne zastosowanie 
w gospodarczej działalności 
ludzkiej, stwarzając warunki 
dla powstania usystematyzowa
nej sztuki, t.zw. „business plan
ning” .

Jest rzeczą osobliwą, że dzia
łalności państwa w tejże samej 
dziedzinie, t. zn. gospodarczej, 
z chwilą kiedy zostaje ona opar
ta na analogicznych przesłan
kach planowania, odmawia się 
często możliwości powodzenia i 
potępia, jako conajmniej bardzo 
szkodliwą.

Kwestia ta w popularnych e- 
nuncjacjach lub dyskusjach by
wa przesądzana w sposób apo
dyktyczny, a łączona jest zawsze 
niemal z t. zw. totalizmem.

Termin ten nie posiada oczy
wiście ustalonej treści, jest je
dnak bardzo popularny, a w o- 
biegu myślowym nadaj e mu się1 
znaczenie wyraźnie złowrogie i 
szkodliwe dla poszczególnych' 
grup słuchaczy lub czytelników.

Ponieważ jednak w tych sa
mych wypowiedzeniach plano
wanie państwowe czyni się chęt
nie najbardziej charakterystycz
ną cechą totalizmu, dyskredytu
jąc słusznie totalizm, wytwarza 
się jednak równocześnie najgor
szą opinię dla metody planowa
nia, w którym państwo jest pod
miotem.

Nie podejmujemy tu — obro
ny totalizmu lub ustroju pań
stwa totalnego, które to termi
ny posiadają dowolne wkładki 
pojęciowe.

Ujmując rzecz ogólnie, tota
lizm byłby bowiem ostateczną 
granicą ingerencji państwa w 
życie społeczeństwa, poza którą 
już wyjść nie można, wszystko 
bowiem zostało już w sposób 
przykry i krępujący wolność i 
swobodę działania nawet jedno
stek określone i kontrolowane, 
lub wymuszane.

Niewątpliwie, życie w pań
stwie tak urządzonym byłoby 
nad wyraz ciężkie dla nas, cho
ciaż obywatele w ustroju total-

nym urodzeni i wychowani ina
czej by to odczuwali; ma tu za
stosowanie zasada przyzwycza- 
j enia.

Wątpić też należy, czy życie 
społeczeństw zmierza do takiego 
właśnie ustroju, t. zn. ustroju 
totalnego.

Nawiązując do rzekomego ści
słego związku totalizmu z plano
waniem, należy stwierdzić, że 
planowanie państwowe — 
wbrew tendencyjnym poglądom 
— nie jest równoznaczne z to
talizmem w znaczeniu etymolo- 

i 'gicznym, ani też go nie wywo
łuje; równocześnie zaś — plano
wanie państwowe należy rozpa
trywać na tle wiekowej ewolu
cji ingerencji państwa w życie 
społeczne.

Państwo właściwie nigdy nie 
poprzestawało w ograniczonym 
zakresie, kiedyś i zresztą ex 
post, doktrynalnie mu przyzna
wanym, a mianowicie — służby 
porządkowej wewnętrznej oraz 
obrony zewnętrznej; przeciwnie, 
od zarania zajmowało się i po
dejmowało coraz to inne zada
nia.

Stopniowo, jak wiadomo, za
kres i wgłębny zasięg ingeren
cji państwa ustawicznie wzra
sta i nie ma współcześnie żadnej 
dziedziny życia zbiorowego, w 
którąby państwo nie wkroczyło 
i nie ustanowiło dla niej pew
nych przepisów lub przynaj
mniej sporadycznie w niej nie 
interweniowało.r

■' Najbardziej chyba charakte
rystycznym przykładem inge
rencji państwa i jej skutków 
będzie w tym względzie ewolu
cja prawa własności od pojęcia 
ius utendi et abutendi do poję
cia funkcji społecznej .

Należy nadmienić, że proces 
ten odbywał się i ma miejsce 
niezależnie od form ustrojowych 
poszczególnych państw.

Oczywiście — zainteresowa
nie państwa przejawami życia 
zbiorowego oraz wpływanie na 
ich kształtowanie z przesłanek 
dobra publicznego napotykało 
zawsze na partykularne opory 
i to w imię haseł i doktryn wy
sokiego rzędu. Po pewnym cza
sie następowało jednak pogodze
nie się z nowowytworzoną sytu
acją. Jest również zbędnym ak
centowanie faktu, że ingerencji 
państwa przypisać należy upo
wszechnienie, względnie przy
najmniej częściowe zrealizowa
nie postępu oraz ideałów spo
łecznych. Ingerencja państwa, 
lub jak kto woli — interwen
cjonizmu — w życiu zbiorowym

przybiera różnorakie formy 
mniej lub więcej doskonałe i ce
lowe w skali od wystąpień spo
radycznych do akcji planowej.

Największe bogactwo form w 
tym zakresie występuje chyba w 
dziedzinie działalności gospo
darczej, gdzie dla roli państwa 
została nawet wypracowana ty
pologia ingerencji, na tym też 
polu stosowanie metody plano
wania państwowego, a więc t. 
zw. gospodarka planowa napo
tyka aktualnie na największe o- 
pory, czerpiące siły z koncepcji 
i pojęć liberalizmu gospodarcze
go.

Traktując jednak planowa
nie państwowe w życiu gospo
darczym jako jedną z form po
wszechnej ingerencji państwa, 
negatywne ustosunkowanie za
interesowanych czynników do 
gospodarki planowej można roz
patrywać generalnie, jako sta
nowisko wobec całości ingeren
cji państwa w życiu społecz
nym.

Jeśli zaś chodzi o zagadnienia 
gospodarcze, to liberalizm eko
nomiczny — jak wiadomo — o- 
piera się na założeniu automa
tyzmu gospodarczego, który dla 
funkcjonowania wymaga speł
nienia szeregu postulatów ini
cjatywy prywatnej. Niesporną 
jest rzeczą, że postulaty te nig
dzie nie są i chyba nigdzie trwa
le nie będą zrealizowane: mamy 
zatem do czynienia z koncepcją 
abstrakcyjną, nie .mającą wido
ków urzeczywistnienia, którą 
śmiało można nazwać mitem go
spodarczym, podtrzymywanym 
w dobrej i złej wierze .

W praktyce zresztą, przy teo
retycznie negatywnym stosunku 
do ingerencji państwa, inicjaty
wa przy asystowaniu prostej u- 
sprawiedliwiającej swe stano
wisko dialektyki odwołuje się i 
domaga potępianej ingerencji 
państwowej.

Państwo jest do ingerencji u- 
stawiczne zapraszane i zmusza
ne przez poszczególne grupy 
społeczne dla obrony słusznych 
lub jako takie lansowanych 
praw i interesów, dla ich har
monizowania, wreszcie — dla 
zabezpieczenia lub realizacji ce
lów narodowych i państwo
wych.

Zaspokojenie wszystkich wy
suwanych postulatów jest nie
możliwe, są bowiem często wręcz 
przeciwstawne — realizacja zaś 
zadań pod kątem układu sił po
stulantów wzmaga jedynie sta
re lub stwarza nowe dyspropor
cje.

Sytuacja taka — przykładów 
nie brak — domaga się usyste
matyzowania ingerencji pań
stwowej ; jedną właśnie z takich 
prób rozwiązań — logicznie naj
bardziej uzasadnioną — jest za
stosowanie metody planowania, 
państwowego .

Nie podejmując opisu wielo
rakich form ingerencji państwa 
w życie społeczne w ogóle, lub 
specjalnie w życie gospodarcze, 
należy jednak zwrócić uwagę na 
istotne cechy, występujące przy 
stosowaniu metody planowania 
w akcji państwowej.

Charakterystyka taka, nawet 
z natury rzeczy pobieżna, uwy
datni różnicę występującą głów
nie w założeniach ingerencji, 
ponadto — choć w sposób nie
konieczny w motywacji, w spo
sobach realizacji, skali przed
sięwzięć oraz czasu trwania 
działalności:

Istotą planowania 
państwowego jest 
podejmowanie przez 
państwo ciężaru or
ganizacji, zaspoko
jenia potrzeb spo
łecznych w kierunku 
uwzględniającym w 
pełni również po
trzeby państwowe. 
Ta organizacyjna inicjatywa 
nie krępuje się mitami w rodza
ju zbawiennego automatyzmu 
gospodarczego, ani instynktami 
w rodzaju samoobronnego, choć 
nie rezygnuje z wykorzystania 
pewnych skłonności natury 
ludzkiej, na przykład w rodzaju 
dążenia do zysku z przedsiębior
czości prywatnej, z jednej stro
ny, a z drugiej — z bezintere
sownych skłonności do świad
czeń na rzecz dobra publiczne
go, zbiorowego.

Urzeczywistnienie inicjatywy 
państwowej dokonuje się bo
wiem według przesłanek meto
dy planowania, analogicznych 
do stosowanych przez podmioty 
fizyczne, w warunkach jednak 
znacznie korzystniejszych, bo 
mających do rozporządzenia 
wielki zasób środków państwo
wych.

W zastosowaniu metody pla
nowania powstaje zatem okre
ślony podział pracy oraz obo
wiązków i świadczeń do wyko
nania, na skutek czego odpada 
oczekiwanie wydarzeń wypad
kowych z rozgrywek przeciw
stawnych dążeń i interesów, lub 
nie dających się obliczyć i skal
kulować wyników podjętych z 
przesłanek uczuciowych.



Nr 33 (90) ZACZYN 3

Zastosowanie tej metody nie 
wymaga wcale zwiększenia cię
żarów lub świadczeń dotychcza
sowych, bliżej je tylko precyzu
je, umożliwiając tym sposobem 
określenie odpowiedzialności. 0- 
czywiście, w takim stanie mogą 
wpłynąć również potrzeby 
upowszechnienia obowiązków, 
są to jednak wszystko szczegó
ły problemu.

Tak zrozumiane planowanie 
państwowe charakteryzuje się 
umiejscowieniem inicjatywy ak
cji na objętych planowaniem od
cinkach w organach państwo
wych oraz stosowanie metod re
alizacyjnych, przyjętych i nie
spornie użytecznych w działal
ności prywatnej.

Planowanie państwowe, ra
czej jego realizacja, może mieć 
oczywiście obszerne i różne uza
sadnienie ideowe lub doktrynal
ne, nie jest ono jednak istotne.

Ważnym natomiast popar
ciem dla metody mogą być aktu

alne warunki i sytuacja pań
stwowa, które planowanie czy
nią kwestią egzystencji lub 
dźwignią rozwoju i postępu. 
Problem ten jednak należy do 
innego zespołu zagadnień.

Stosowanie planowania pań
stwowego w praktyce może da
wać spodziewane wyniki lub za
wodzić; rezultaty zależą — jak 
to wyżej zaznaczono — od umie 
jętności posługiwania się meto
dą. W tym też leży sztuka plano
wania.

Umiejętność taką nabywa się 
w praktyce i na przykładach ob
cych, których oceny obecnie się 
nie podejmuję.

Nie należy jednak sądzić, by 
poza współczesnymi frapujący
mi przykładami państwo nie 
stosowało planowania i to w 
skali imponującej.

Najlepszym przykładem, a za
razem dowodem, wielkiej spo
łecznie wyższości planowej ak
cji państwowej nad spontanicz

ną akcją jest dziedzina obrony 
narodowej. Dziedzina ta — mi
mo najgłębszego wrodzonego in
stynktu obrony jednostek — u- 
jęta została z inicjatywy pań
stwowej w system planowej or
ganizacji z pewnymi obowiąz
kami dla jednostek, której uży
teczność i celowość jest jednak 
ponad wszelką wątpliwość, mi
mo, iż kiedyś wystarczało pospo
lite ruszenie.

Zastosowanie jednak analogii 
z dziedziną gospodarczą wyda
wać się może obecnie jeszcze co 
najmniej totalizmem.

Tendencyjny zarzut, że plano
wanie państwowe jest częścią 
istotną lub prekursorem totaliz
mu, jest oczywiście niesłuszny.

Niedorzeczność tego zarzutu 
upada przy konfrontacji faktów 
powszechności ingerencji pań
stwa we wszystkich konwencjo
nalnych ustrojach państwo
wych, a planowanie jest prze
cież tylko jedną z wielu form, 

które ingerencja może przyjąć i 
przyjmuje; planowanie jest tyl
ko metodą.

Ponadto, abstrahując od oder
wanych sporadycznie, przecież 
mnożących się przykładów pla
nowych przedsięwzięć państwo
wych w wielkiej skali, pełne za
stosowanie metody i sztuki pla
nowania państwowego jest ak
tualnie urzeczywistniane we 
wszystkich bez wyjątku pań
stwach w najważniejszej z' 
państwowego punktu widzenia 
dziedzinie, a mianowicie, w sy
stemie obrony narodowej.

W rzeczywistości, źródło opo
ru przeciw planowaniu pań
stwowemu tkwi w sprawach 
„rezerwatu” gospodarczego, 
którego utrzymanie dla zainte
resowanych jest godne najwyż
szych wysiłków obronnych i ma 
charakter wyłącznie prywatny.

Analiza tych oporów nie jest 
jednak przedmiotem niniejszych 
uwag. (A. G.).

Wnioski i refleksje
Wypadki ostatnich tygodni 

przyniosły głębokie zmiany w 
sytuacji międzynarodowej — 
wstrząsnęły podstawami, na ja
kich opierała się polityka zagra
niczna szeregu państw europej
skich. W ogniu następujących 
po sobie w błyskawicznym tem
pie zdarzeń ukazały się wyraź
nie przesłanki polityki zagrani
cznej poszczególnych państw i 
poddane zostały egzaminowi do
tychczasowe metody tej polity
ki.

Zaryzykować można twier
dzenie, że tak jak Hiszpania sta
ła się siłą faktu poligonem 
współczesnych metod wojowa
nia, tak Czechosłowacja okazała 
się probierzem właściwego, lub 
niewłaściwego patrzenia na 
sprawy międzynarodowe i celo
wości stosowanych w polityce 
zagranicznej metod.

Zastanawiając się nad właści
wością, lub niewłaściwością ta
kiego lub innego ujmowania za
gadnień międzynarodowych i ce
lowości stosowanych metod, 
musimy przyjąć, że dobrą poli
tyką zagraniczną jest taka, któ
ra najlepiej służy racji stanu 
danego państwa. Ponieważ jed
nak w każdej polityce odnajdu
je się pewne choćby minimum 
wpływów, podyktowanych grą 
sił mających inne cele niż racja 
stanu, nieodzownym jest usta
lenie stopnia ich wpływu w po
szczególnych ustrojach pań
stwowych. Oczywiście czynniki 
te grają często w sposób zbliżo

ny z racją stanu: Np. propa
ganda zasad Wielkiej Rewolu
cji 1789 r. uważana jest za zgo
dną z racją stanu ówczesnej 
Francji (niektórzy historycy 
jak np. J. Bainville są zresztą 
innego zdania), liberalizm go
spodarczy i pacyfizm zbiegły się 
z interesami racji stanu angiel
skiej, walka z masonerią i ży- 
dowstwem zbiega się do pewne
go stopnia z racją stanu Nie
miec powojennych, jak rewolu
cja wszechświatowa, którą uła
twić mogą zbrojne konflikty 
międzypaństwowe z „racją sta
nu” Z. S. R. R.

Wtedy jednak gdy czynniki te 
grają w odmiennym, lub zgoła 
przeciwnym kierunku, niż ra
cja stanu, polityka zagraniczna 
ulegając im wchodzi na fałszy
we tory i przestaje być dobrą. 
Państwo musi być odpowiednio 
■ustrojowo i personalnie uzbro
jone, aby czynnikom takim się 
przeciwstawić. Państwo nie po
winno dopuścić do wadliwego 
patrzenia na sprawy międzyna
rodowe i co za tym idzie do wy
ciągania wniosków nie odpowia
dających rzeczywistości, jak 
również zezwolić na skuteczne 
oddziaływanie elementów, które 
widzą jasno, ale chcą czego in
nego niż realizowania racji sta
nu.

Na licznych przykładach lat 
ostatnich namacalnie można 
studiować dokąd prowadzi wa
dliwe ujmowanie zagadnień 
międzynarodowych i uleganie 

wpływom czynników pozapań
stwowych.

Podczas wojny włosko - abi- 
syńskiej działała pod wpływem 
Anglii antywłoska propaganda 
pacyfistyczna i sankcje. W pew
nym jednak momencie powstał 
projekt załatwienia sprawy abi- 
syńskiej w myśl interesów ra
cji stanu włoskiej, angielskiej, 
francuskiej, a nawet negusa: 
t. zw. plan Laval - Hoare.

Do zrealizowania tego nie do
szło, gdyż II i III międzynaro
dówka, różne organizacje pacy
fistyczne i Wielki Wschód roz
winęły gwałtowną propagandę, 
która trafiwszy na grunt odpo
wiedni sprawiła, iż plan został 
szybko wycofany. Następstwem 
było przeciągnięcie się wojny, 
zaostrzenie stosunków angiel
sko - włoskich i definitywne po
grzebanie frontu Stresy, który 
zapewniał odrębność Austrii. 
Włochy związały się z Rzeszą i 
w marcu 1938 r. wobec przyłą
czenia Austrii zachowały przy
chylną neutralność. Bezwład a- 
paratu sankcyjnego został po 
zaniechaniu planu Laval - Ho
are całkowicie przypieczętowa
ny. A przecież nie trzeba zapo
minać, że rząd angielski nie jest 
właściwie rządem demoliberal- 
nym. Ustrój angielski, w któ
rym np. w 1927 r. na 43 wnio
sków ustawodawczych parla
mentu przypadło 2453 wnio
sków z inicjatywy rządu jest 
demo - liberalnym, chyba tylko 
de nomine. W istocie jest to 

dyktatura pierwszego ministra. 
Przy tym opinia publiczna jest 
państwowo wyrobioną, a nacjo
nalizm angielski interpretujący 
jedynie, a nie konkurujący z 
angielską racją stanu jest zja
wiskiem daleko silniejszym niż 
się to może wydawać.

We Francji jesteśmy za to 
świadkami istotnych i ciężkich 
błędów, spowodowanych bez
bronnością ustroju wobec prą
dów i interesów, sprzecznych z 
racją stanu. Kurczowe trzyma
nie się fikcji bezpieczeństwa 
zbiorowego, uporczywe stawia
nia na Genewę, mimo iż było o- 
czywistym, że instytucja ta, do 
której nie należały Stany Zjed
noczone, opuściła zaś Japonia, 
Niemcy, a w końcu Włochy, nie 
jest zdolna do żadnej poważnej 
akcji — jest tego bezsprzecz
nym dowodem. Nieuzbrojony u- 
strojowo rząd nie mógł się o- 
przeć skutecznie prądom ideolo
gicznym, chcącym zaangażować 
Francję po stronie czerwonej 
Hiszpanii. Odwołanie ambasa
dora francuskiego z Rzymu i nie 
mianowanie do dziś dnia na
stępcy, mimo iż nawet Japonia 
i Chiny nie zrezygnowały mimo 
wojny z zalet, jakie przedsta
wia wzajemne posiadanie pełno
wartościowych przedstawi
cielstw dyplomatycznych, jest 
dalszym tego przykładem.

Wreszcie sprawa Czechosło
wacji. Tu polityka francuska o- 
parła się na podwójnej fikcji: 
że Czechosłowacja — mimo iż 
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jest państwem, w którym na 
dwóch Czechów przypadało 
dwóch obywateli narodowości 
zainteresowanych w uwolnieniu 
od jarzma czeskiego — może 
stanowić skuteczną zaporę prze
ciw Rzeszy, powtóre, że można 
bez odpowiedniego przygoto
wania własnej gotowości zbroj
nego wystąpienia w konflikcie 
europejskim skłonić państwo to
talne do powstrzymania się od 
realizacji konieczności history
cznej. Daladier niedwuznacznie 
stu ierdził, że Francja nie papie
rowymi protestami, ale zwię

kszoną pracą swych robotników 
osiągnąć może respekt dla 
swych interesów. Czy dotych
czasowy jej system pozwolił na 
odpowiednie zwiększenie i skon
centrowanie wysiłków w tym 
kierunku ?

Czechosłowacja była niewąt
pliwie tworem sztucznym i mu
siała ulec rozkładowi. Biegowi 
wypadków pomogła jednak poli
tyka czeska. Kompleks niższo
ści, który pozostawał wobec 
Austro - Węgier wpłynął na ne
gatywne stanowisko Pragi od
nośnie zamiarów restauracji 

Habsburgów, których powrót 
utrudniłby, a w każdym razie 
odsunął połączenie Austrii z 
Rzeszą i okrążenie Czechosłowa
cji. Druga i trzecia międzynaro
dówka działały w kierunku u- 
trzymania złych stosunków z są
siadami, przyspieszając w ten 
sposób napór na państwo 
Benesza. Wpływy Kominternu 
poprzez pakt czeskosłowacko-so- 
wiecki zdziałały resztę.

Przykładów takich przytaczać 
możnaby wiele.

Osobnym zagadnieniem jest 
kwestia w jakiej mierze pań

stwo autorytatywne, w przeci
wieństwie do organizmów demo- 
liberalnych wyposażone jest w 
środki realizowania swej 
racji stanu.

Tu zagadnienie zjednoczenia 
■woli społeczeństwa, sharmonizo- 
wania i skanalizowania wsżjh- 
stkich sił twórczych duchowych 
i materialnych dla niezależności 
i potęgi państwa, stanowi dzie
dzinę, w której każdy dzień 
przynosi na każdym odcinku po
twierdzenie tez, głoszonych od 
dwu lat przez „Zaczyn”.

Interwencja ni e propaganda
Kryzysowe biadolenia o nad

produkcji inteligencji, wraz z 
ich szczytowym wytworem — 
zarzuconą już dziś teorią Roma
na Dmowskiego o nieuchron
nym upadku znaczenia tej war
stwy, należą już dziś do przesz
łości, wspominanej z uśmiechem 
lekkiej pobłażliwości. Jeśli dziś 
zagadnienie produkcji pracow
ników z wyższym wykształce
niem powraca do zakresu pro
blemów dyskutowanych, to naj
częściej od strony wręcz prze
ciwnej — zaniepokojenie wy
wołuje coraz częściej brak pra
cowników wykwalifikowanych. 
Powszechnie np. wiadomo o gło
dzie na inżynierów mechaników, 
głodzie tak silnym, że niejedno
krotnie umowy o pracę są za
wierane jeszcze przed egzami
nem dyplomowym.

Jeżeli jednak rzesze star
szych akademików i absolwen
tów szkół akademickich wciąż

Kierunek studiów
Prawo i nauki polityczne 
Filozofia
Medycyna, farmacja, dentysty- 

ka
Technika
Rolnictwo i weterynaria 
Handel
Inne ,

Razem

jeszcze mają przed oczyma po
nure widmo bezrobocia — to 
przyczyna leży w całkowicie 
błędnej strukturze zawodowej 
szkół akademickich. Nie mamy 
tu na myśli zawodu rodziców i 
opiekunów studenta, ale zawód, 
do jakiego student przyspasabia 
się na wyższej uczelni.

Badania statystyczne nad 
młodzieżą akademicką są dziś 
prowadzone z dość dużą dokład
nością. Każdy student, rejestru

jący się na dany rok akademi
cki musi wypełnić i złożyć w 
dziekanacie kartę statystyczną, 
dość dobrze opracowaną i stano
wiącą dobrą podstawę dla ba
dań strukturalnych. Statystyka 
obejmuje dzięki temu ponad 
99% studentów. Dane stąd o- 
trzymane są publikowane co ro
ku w wydawnictwie urzędowym 
Ministerstwa Wyznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego 
„Oświata i Wychowanie”, a zna
czna ich część także i w „Małym 
Roczniku Statystycznym”.

Przeświadczeni o tym, że cyf
ry lepiej oświetlają zagadnienie 
niż najdłuższe wywody, przyta
czamy tu nieco materiału licz
bowego, opartego o dane zawar
te w ostatnim wydaniu „Małego 
Rocznika” (stron 324, rok 
1938). W pierwszym rzędzie 
przedstawiamy podział studen
tów według kierunków studiów 
w r. 1937/38.

słuchaczy w tys. 1%
14,3 29,7
11,7 24,1

5,6 11,6
7,4 15,3
3,3 6,8
3,6 7,5
2,3 5,0

48,2 100,0

Już na pierwszy rzut oka 
zwraca uwagę ogromna przewa
ga studentów prawa i filozofii. 
Zupełnie analogiczne stosunki 
spotykamy wśród kończących 
wyższe studia. W roku 1935/36, 
ostatnim z którego dane dotąd 
ogłoszono, na ogólną liczbę 6450 
dyplomów było 2018 dyplomów 
prawniczych tj. 31,3% oraz 
1292 tj. 20,0% dyplomatów wy
danych na wydziałach filozofi
cznych. A więc prawo i filozo
fia skupiają razem 53,8% ogól

nej liczby studentów i 51,3% 
wydanych dyplomów.

Możliwość zatrudnienia tak 
wielkiej ilości absolwentów wy
działów ogólnokształcących (ja
kimi są prawo i filozofia) budzi 
poważne wątpliwości. Brak ja
kichkolwiek materiałów, pozwa
lających ocenić bodaj w przy
bliżeniu zapotrzebowanie na 
absolwentów wydziałów filozo
ficznych, posiadających niezwy
kle złożoną strukturę i trud
nych do podciągnięcia pod je
den szablon. Inaczej przecież 
trzeba traktować absolwentów 
astronomii i polonistyki, lub ge
ologii i historii starożytnej. 
Specjalnie łatwo uchwytne są za 
to dane dotyczące zapotrzebo
wania na prawników.

W. Brzeziński1) oszacował 
roczne zapotrzebowanie praw
ników w administracji państwo
wej wraz z sądownictwem, no
tariatem i hipoteką na 707 osób 
(przy 12,2 tysiącach stanowisk 
wymagających wykształcenia 
prawniczego). Adwokatura przy 
najbardziej optymistycznych za
łożeniach : dwudziestoletnim o- 
kresie pracy zawodowej i u- 
trzymaniu dotychczasowej, nad
miernie wysokiej liczby adwo
katów 2) może pochłonąć około 
350 osób rocznie. A więc wy
miar sprawiedliwości i admini
stracja państwowa mogą zatru
dnić razem zaledwie 50% absol-

’) Materiały Komisji Studiów To
warzystwa Przyjaciół Młodzieży A- 
kademickiej. Studia nad rynkiem 
pracy dla ludzi z wyższym wykształ
ceniem. Zeszyt 2. (W-wa 1936) zawie
ra m. in. referat Dra W. Brzeziń
skiego pt.: „Zatrudnienie pracowni
ków z wyższym wykształceniem w 
administracji państwowej”.

■j Liczba adwokatów w Polsce 
wzrosła od r. 1929 do r. 1938 z 4394 
do 7717 tj. o 80% w ciągu 9 lat. Po
nadto liczba aplikantów adwoka
ckich wynosi obecnie 3607 tj. blisko 
50% ilości adwokatów. 

wentów prawa. Reszta zasila 
proletariat inteligencki.

Z wad takiej struktury zda
wano sobie sprawę już dość 
dawno. Przeprowadzoną przed 
siedmiu laty reformę szkolnic
twa średniego motywowano 
także i tym właśnie względem. 
Niejednokrotnie również drogą 
propagandy rozwijanej wśród 
młodzieży gimnazjalnej zwal
czano owczy pęd na prawo i hu
manistykę. Dzisiaj tego rodzaju 
propaganda jest już w znacznej 
mierze zbyteczna. Na wydziały 
medyczne zgłasza się przeciętnie 
6 — 8 razy więcej kandydatów 
niż jest miejsc wolnych, a na 
wydziałach technicznych 3 — 4 
razy. Niewyzyskane są nato
miast dotąd możliwości szkół 
handlowych.

Istnieją pełne podstawy do 
przypuszczeń, że te możliwości 
będą niewyzyskane tak długo, 
dopóki nie usunie się potężnego 
środka interweniującego w kie
runku krzywienia struktury za
wodowej, a mianowicie. błędne
go zróżnicowania czesnego.

Przy powszechnej w Polsce 
niezamożności momenty natury 
materialnej, a wśród nich głów
nie koszt studiów, odgrywają 
decydującą rolę przy wyborze 
kierunku studiów. Studia spe
cjalne są znacznie kosztowniej
sze: dłużej trwają, wymagają 
znacznej ilości pomocy nauko
wych, nieraz bardzo kosztow
nych, wreszcie przyjęte na 
nich metody pracy, zatrzy
mujące studenta przez cały 
dzień na uczelni utrudniają 
uboczne zarobkowanie. Tak 
więc koszt studiów wpływa w 
znacznej mierze na zapełnianie 
przez młodzież tańszych wydzia
łów ogólnych. W takim samym 
kierunku działa interwencja 
państwowa poprzez normowa
nie wysokości czesnego. Czesne 
wynosi na wydziałach ogólno
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kształcących 200 zł rocznie, na 
„specjalnych” (technika itp.) 
230 zł, a na handlowych 300 — 
550. Po uwzględnieniu warun
ków materialnych oraz stanu 
zapełnienia szkół trudno przy
puścić, aby najintensywniejsza 
propaganda mogła osiągnąć in
ne wyniki niż gorycz po niespeł
nieniu obudzonych nadziei.

Istnieją tylko dwie możliwe 
drogi poprawy istniejącego sta
nu rzeczy tj. preferencje mate
rialne lub co najmniej wyrów
nanie kosztów oraz zwiększenie 
ilości miejsc.

Wyrównanie kosztów jest 
dziś sprawą palącą w szkołach 
handlowych. Nie ma w Polsce 
ani jednej państwowej wyższej 
szkoły handlowej. Istniejące sa
morządowe lub społeczne insty
tucje subsydiowane bądź z fun
duszów samorządowych bądź z

opłat uiszczanych przez przed
siębiorstwa przy wykupywaniu 
świadectw przemysłowych są 
zapewne niewystarczające
(brak materiałów statystycz
nych!) i muszą być uzupełniane 
haraczem nakładanym na mło
dzież. Uwarunkowany tym cen
zus zamożności oraz skład spo
łeczny studentów ; ,często nie 
stwarza dostatecznej nadziei, 
aby element w nich wykształco
ny istotnie chciał pracować w 
handlu lub by był zdolny do wy
korzystania posiadanej wiedzy 
dla podniesienia handlu w Pol
sce.

Podniesienie zdolności pro
dukcyjnej szkół medycznych i 
technicznych napotyka na ukry
te sprzeciwy korporacyj zawo
dowych, obawiających się nad
miernej konkurencj i młodych 
sił roboczych. Dają się jednak 

słyszeć głosy, żądające rozbudo
wy szkolnictwa zawodowego na
wet za cenę chwilowego bezro
bocia. Bowiem, gdy bezrobotny 
polonista musi pozostać cięża
rem dla społeczeństwa (Cegiel
scy nie rodzą się na każdym ka
mieniu), taki np. elektryk w ra
zie braku posady może stworzyć 
własny zakład wytwórczy, za
czynając chociażby od pracy 
montera lub drobnego kupca i 
zwiększając w ostatecznym wy
niku pole do pracy dla swoich 
następców.

W Dzisiejszych warunkach sy
tuacja młodzieży akademickiej 
jako całości jest dosyć trudna. 
Zwabiona różnymi ułatwienia
mi na studia nie dające jej 
szans zarobku w swoim zawo
dzie, znaczna część tej młodzie
ży skazana jest na zmarnowa
nie z trudem ponoszonych wy

siłków. Ani starsze społeczeń
stwo, odgradzające się od niej 
murem praktyki i kontyngen
tów, ani naturalni jej opieku
nowie i bezpośredni zwierzchni
cy : autonomiczne seiiaty aka
demickie nie umieją' czy nie 
chcą chronić wciąż nowych 
roczników przed tymi samy
mi żłudźhniami i niefdolą. Jak 
zawsze w takich wypadkach 
trud inicjatywy i trud naprawy 
spada na barki czynników pań
stwowych. Trzeba zdać sobie 
sprawę, że struktura zawodowa 
ludności winna być takim sa
mym obiektem polityki gospo
darczej jak struktura przemy
słu i rolnictwa. I jak nikt samą 
propagandą nie zechce rozwią
zywać reformy rolnej tak i tu 
trzeba stosować normalne, pow
szechnie znane środki inter
wencji gospodarczej. (Z. B.).
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II.
Istotna siła partyj politycz

nych nie ogranicza się do liczby 
zarejestrowanych członków. 
Przy stosunkowo nie wielkim u- 
politycznieniu czynnym społe
czeństw, aktywy ściśle partyjne 
są nieliczne.

O wpływie ich na zdarzenia 
decyduje oddziaływanie na 
luźną politycznie masę społeczną 
oraz liczba sympatyków, jaką 
wśród tej masy zdołają zwer
bować — sympatyków stałych 
lub doraźnych.

Ani sprawnie działająca, 
rdzenna grupa polityczna, ani 
opanowany przez nią aparat 
państwowy i samorządowy nie 
wykonają swych zadań bez o- 
parcia na szerokich masach. Od
nosi się to do wszystkich ustro
jów, nie wyłączając autoryta
tywnych.

Wprowadzeniu tych ostatnich 
towarzyszyła wszędzie życzliwa 
opinia publiczna, nie wyrażona 
być może według klasycznych 
reguł demokracji, lecz zawsze 
na tyle silna, że czynniki bro
niące starych form czuły się o- 
bezwładnione, zanim do starcia 
doszło.

Tak o zwycięstwie wybor
czym w ustrojach parlamentar
nych, jak o ugruntowaniu się sy
stemów autorytatywnych decy
duje masa, politycznie nie zor
ganizowana, zasadniczo uchyla
jąca się od udziału w widomych

*) Ciąg dalszy z nr 32 „Zaczynu”. 

objawach życia politycznego, 
poza wyborami parlamentarny
mi i samorządowymi.

W ustrojach parlamentar
nych staje ona do urn wybor
czych z decyzją powziętą pod 
naciskiem agitacji doraźnej, bez 
rozeznania się w istotnych prze
słankach decyzji. Nie można na
wet stwierdzić, by na decyzję 
wyborcy wywierała stanowczy 
wpływ jego sytuacja ekonomi
czna, w tym sensie, że gotów 
jest głosować na przeciwników 
rządów, których za swą ewen
tualnie złą sytuację może winić. 
Znacznie powszechniejszą jest 
reakcja w myśl stwierdzenia, że 
„jakkolwiek jest rząd, ale jest 
silny i nie należy go osłabiać”. 
Jest to zachowanie właściwe re
akcji na reklamę, jaką jest w 
gruncie rzeczy agitacja. Tak, 
jak na odbiorców działa sam 
rozmach i kosztowność reklamy, 
wyrabiając w nich zaufanie do 
możliwości reklamującego się 
pi zedsiębiorstwa tak samo agi
tacja prowadzona na wielką 
skalę, poparta silną postawą 
grupy rządzącej, wpaja w chwi
lowego konsumenta myśli poli
tycznej przekonanie, o możliwo
ściach grupy rządzącej. Zdoby
cie wyborcy jest zagadnieniem 
wyłącznie propagandowym i a- 
gitacyjnym i nie wiele ma 
wspólnego z realnymi rezultata
mi działania grupy rządzącej. 
Co więcej — dodatnia sytuacja 
ekonomiczna, będąca nawet za

sługą grupy rządzącej, może 
stać się fundamentem wzrostu 
wpływów stronnictw opozycyj
nych. Zwłaszcza o ile chodzi o 
ludność rolniczą i robotniczą. 
Zwolnienie się od przygniatają
cej troski życiowej, wyswaba- 
dza odrazu energię w kierunku 
zainteresowań politycznych; po
prawa na rynku pracy wzmac
nia postawę organizacji zawo
dowo - robotniczej, a zmniejsza
nie bezrobocia usuwa najcięższą 
kłodę na drodze robotniczych 
partyj politycznych, jakim jest 
istnienie mas „ludzi żółtych”, 
wobec których partie te są bez
radne i tą bezradnością obez
władnione.

W ten sposób grupa rządząca, 
zajęta wyłącznie realizacją i za
niedbująca systematycznej ak
cji propagandowej, może praco
wać na korzyść innych.

W ustrojach monopartyjnych, 
konsekwentnie biorąc — szero
kie masy nie miały by nic wię
cej do zrobienia, poza nie prze
szkadzaniem działaniom grupy 
rządzącej; tego rodzaju całko
wicie biernej postawy obawiają 
się te ustroje na równi z kon
trakcją i usiłują, każdy na swój 
sposób, znaleźć okazję do de
monstracyjnego stwierdzenia 
sympatii mas. Czy to przez ple
biscyt, czy potężne manifesta
cje, deklaracje przed masami 
(Massen - Kundgebung), czy 
przez szczątkowe formy wybo
rów do monopartyjnego parla

mentu ,zawsze starają się uzy
skać Sposobność do policzenia i 
skoncentrowania Śympatów re- 
gime’u. Nie czynią tego li tylko 
dla ratowania decorum demo
kracji, gdyż przeważnie zrywa
ją ostentacyjnie z ideałami de
mokratycznymi — ale wiedzą, 
że nie można mas na dłuższy 
ęzas pozostawić w całkowitej 
bierności, lecz przynajmniej w 
terminach mniej więcej zbliżo
nych do terminów wyborów w 
ustrojach demo - liberalnych — 
musi się stworzyć sposobność do 
wytężonej akcji uświadamiają
cej i do wystąpienia deklara
tywnego, okresy zaś między ni
mi wypełnić działaniem propa
gandowym.

W ustrojach autorytatyw
nych, dopuszczających istnienie 
różnych stronnictw politycz
nych propaganda grupy rządzą
cej ma zadanie o tyle utrudnio
ne, że spotyka się z kontrakcją 
stronnictw opozycyjnych; o ty
le zaś znajduje się w sytuacji 
lepszej, że korzysta z tych 
wszystkich walorów jakie daje 
walka z przeciwnikiem.

Istotnym kierunkiem propa
gandy jest zawsze działanie 
wśród nie zaktywizowanej czę
ści społeczeństwa. Opozycyjne 
stronnictwa są o tyle przedmio
tem propagandowej akcji, o ile 
chodzi o ich unieruchomienie 
oderwanie od nich jednostek nie 
zdecydowanych i zamknięcie do
pływu nowych członków.
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Nawet walka na argumenty 
nie może być skierowa do ugru
powań przeciwnych; tam gdzie 
chodzi o władzę, darmo jest 
przeciwnika przekonywać. Ar
gumenty mają zwalczać prze
ciwnika wobec widowni, jaką 
jest bierna politycznie część 
społeczeństwa.

Akcja mająca na celu objęcie 
mas, musi iść rzeczywiście tam 
gdzie one są, a nie ograniczać 
się do oaz życia politycznego i 
kulturalnego. Dotyczy to szcze
gólnie Polski, gdzie zwykło się 
ograniczać każde działanie poli
tyczne do ulic, widzianych z o- 
kien sztabów politycznych i do-- 
szukiwać się efektów na tere
nach przeciwnika, również ogra
niczonych i nie sięgających 
mas.

Twierdzenie powyższe staje 
się wyrazistsze na przykładzie 
B. B. W. R. Blok zajęty był roz
prawą ze stronnictwami na te
renie parlamentu, wyczerpał 
swą energię na personalnym 
rozkładaniu stronnictw, aby o- 
siągnąć doraźne rezultaty w 
konstelacji sejmowej. Na takiej 
samej platformie działał tak
tycznie w czołowych organiza
cjach politycznych, znowu dla 
uzyskiwania rezultatów perso
nalnych między przywódcami. 
Poza krótkotrwałymi okresami 
agitacyj przed - wyborczych, 
nie sformułował żadnej szerszej 
i głębszej akcji na wsi, działa
jąc tylko tam, gdzie napotykał 
przeciwnika, a pomijając ra
zem z nim olbrzymi, dziewiczy 
teren wsi. W próżnię tę weszły 
inne ugrupowania, wyparte już 
z niektórych swych domen i zy
skawszy po opanowaniu tej pró
żni szerszą bazę siły, powróciły 
na wszystkie rejony swych 
wpływów.

Konieczność dotarcia propa
gandy do najszerszych rzesz lu
dności wytycza jej rozmiary. 
Należy tu stwierdzić, że działa
nie nikłe, a nawet na średnią 
skalę jest raczej szkodliwe. Wy
wołuje reakcję przeciwników i 
przygotowuje im teren.

Propoganda musi być prowa
dzona na miarę kolosalną, albo 
szkoda na nią pieniędzy i sił. -Je
dnym tygodnikiem i setką dzia
łaczy powiatowych żadnej akcji 
się nie przeprowadzi. Jeżeli za
daniem propagandy jest dopro
wadzenie do wpojenia masom 
pewnych idei, aż do przyjęcia 
się ich w postaci utartych for
mułek, że aż tkwiących w pod
świadomości — to jednostki 
objęte jej działaniem muszą się 
z nią spotkać wszędzie, na każ
dym kroku, w każdej formie.

Najskuteczniejszym instru
mentem propagandy politycznej 
jest słowo mówione. Jest ono 
nie zastąpione ani przez publi
kacje, ani prasę, ani przez film. 
Nie zastępuje go nawet radio, 
mimo że jest to także słowo mó
wione, gdyż brak tu osobistej 
łączności przemawiającego ze 
słuchaczami. Zwłaszcza jeżeli 
chodzi o wieś.

Drugim co do skuteczności 
narzędziem jest prasa; w środo
wiskach miejskich codzienna 
prasa tania, lecz nie o najniż
szym popularnym poziomie. Z 
prasy tej korzysta czytelnik tyl
ko co do wiadomości bieżących, 
artykuły polityczne poprostu 
omija. Nie jest miarą istotnych 
wpływów ideowych fakt maso
wego czytelnictwa, któregoś z 
brukowych pism. Notoryczny 
jest objaw, że spieszący do biur 
względnie wychodzących z nich, 
pracownicy urzędów państwo
wych w Warszawie zaopatrują 
się w dziesięciogroszowe dzien
niki o linii politycznej całkowi
cie odmiennej do ich przekonań. 
Wystarczy pobieżna ankieta 
między nimi dla stwierdzenia, 
że jeżeli mają odmienne przeko
nania niż reprezentowane w 
prasie prorządowej, to mają je 
też inne niż trzymane w ręku 
gazety. Kupują zaś je tylko ze 
względu na to, że są doskonale 
redagowane pod względem sen
sacyjnym wiadomości i posia
dają co raz lepsze odcinki po
wieściowe, które dostarczają im 
pokarmu duchowego, tak co do 
czasu jak i co do aktualnego na
stroju, w ściśle wymierzonej 
dawce, wystarczającej na jaz
dę tramwajem lub koleją pod
miejską. Treść artykułów poli
tycznych jest im nieznana.

Robotnicza ludność miejska 
czyta powszechnie najtańsze i 
najniżej stojące dzienniki bru
kowe, nie wywierające na nią 
żadnego wpływu politycznego. 
Rzadziej i to tylko zorganizowa
ni i uświadomieni przez żywe 
słowo w zawodówkach i partiach 
politycznych, czytają organy ro
botnicze. Chętnie korzystaliby 
z taniej i popularnej prasy co
dziennej, wyraźnie robotniczej; 
tendencja ta nie została dotych
czas zaspokojona przez żadne u- 
grupowanie polityczne.

Stosunek ludności wiejskiej 
do propagandy prasowej cha
rakteryzuje najlepiej Wł. Baliń
ski: „Wspomniałem już wyżej o 
zaufaniu jakie ma słowo druko
wane. Otóż najczęściej wierzy w 
jego prawdziwość lud wiejski. 
Przyczyną trwałości tej wiary 
jest wysoki poziom etyczny dru
ków, z którymi przez bardzo 
długi czas miał lud do czynienia.

Redaktor jest przyjacielem 
chłopa, doradcą, który ma cza
sem bezgraniczne zaufanie, któ
remu czytelnik zawraca głowę 
sprawami nic wspólnego nie ma
jący z obowiązkami redaktorów 
zwykłych dzienników”.

Do powyższych słów dodać je
dynie należy, że w prasie wiej
skiej uwzględnić trzeba w naj
szerszej mierze regionalizm; je
dno wydawnictwo centralne 
jest nie wystarczające. Poza 
tym musi się wziąć pod uwagę 
konserwatyzm formalny ludno
ści wiejskiej i w redagowaniu 
pisma nie próbować wychodzić 
po za szatę zewnętrzną i układ 
treści dotychczas stosowany, 
gdyż wszelkie nowatorstwo w 
tym zakresie odstręczy czytelni
ka. W końcu decydującym czyn
nikiem skuteczności akcji pra
sowej na wsi jest już nie tylko 
taniość wydawnictw, ale nawet 
bezpłatność tychże oraz maso
wość kolportażu tak aby wyda
wnictwa wieś dosłownie zasypy
wały.

Radio ma o tyle znaczenie w 
propagandzie politycznej mię
dzy miejską ludnością robotni
czą i ludnością wiejską, o ile 
propaganda radiowa połączona 
będzie z akcją zaopatrywania 
świetlic stronnictwa i społecz
nych organizacyj afiliowanych 
w aparaty radio - odbiorcze. 
Pełną wartości propagandy ra
diowej uzyska akcja grupy poli
tycznej przy posiadaniu własnej 
stacji nadawczej. Do nieograni
czonej możliwości nadawczej i 
swobody w wyborze programów 
dołączy się wtedy czynnik bez
pośredniego kontaktu centrali 
politycznej z terenem, wpajają
cy w rzeszę wybitnie propagan
dowo działające poczucie zwar
tości organizacyjnej .

Osobne zagadnienie, sięgają
ce w głąb psychiki narodowej 
stanowi propaganda za pomocą 
masowych demonstracji.

Wzorem dla propagandy u- 
licznej, tak jak wogóle wzorem 
propagandy politycznej dla 
wszystkich ruchów europejskich 
ostatniej doby, była akcja bol
szewicka. Przewrót bolszewicki 
zrodził się w masach, skoncen
trowanych na froncie. Tam na 
meetingach żołnierskich rzucili 
bolszewicy najpopularniejsze a- 
ktualnie hasła, aby spowodować 
ruszenie nawały rozprężonego 
żołnierstwa na szeroką Rosję, 
po to, aby poraź drugi skoncen
trować je na ulicach miast i 
stworzyć z niego narzędzie roz
prawy z kontrrewolucją.

Następny chronologiczny ruch 
rewolucyjny — faszyzm, doko

nał decydującego przewrotu bez
krwawą demonstracją legionów 
faszystowskich przez prowincje 
włoskie, zakończoną opanowa
niem Rzymu. Faszyzm na dro
dze masowych wystąpień doko
nał czegoś więcej. Sypką, nieu
chwytną miazgę społeczną włos
ką ujął w karby, karnych zespo
łów i nadał jej wielkość, która 
pozwoliła potem Włochom wejść 
na drogę Imperium Romanum. 
Oczywiście byłoby nie poważnie 
twierdzić, że do spotęgowania e- 
nergii narodowej doszedł fa
szyzm przez naukę maszerowa
nia i wysłuchiwania przemó
wień. Ale, że na masy dotych
czas tradycyjnie zanarchizowa- 
ne i tonące w gadulstwie podzia
łał obraz zdyscyplinowanych 
dziesiątków tysięcy — to jest to 
fakt bezsporny.

O tyle osiągnięcia faszyzmu 
są większe niż Hitlera. Faszyzm 
drogą propagandy stworzył no
we oblicze masy włoskiej. Hitler 
zużytkował jedynie dawno za
korzenione przyzwyczaj enia 
Niemców do wyrażania się przez 
masową zdyscyplinowaną de
monstrację. Siągnął jedynie do 
nowej klasy, którą porzuciła 
socjal - demokracja: rzeszy bez
robotnych młodych ludzi. U- 
■mundurowanie tych rzesz, wy
znaczenie miejsca na arenie po
litycznej tym, którzy cierpieli 
na kompleks nicości, dało Hitle
rowi siłę, którą obalił socjal - de
mokrację. Przed skutkami roz
kołysania masy socjalnie wygło
dzonej, uchronił się skierowa
niem jej na żydów, a od tego 
czasu nie pozwala jej już ochło
nąć zajmując systemem zjazdów 
partyjnych, przemarszów i ma
sowych deklaracyj.

Ojczyzną jednak politycznych 
wystąpień ulicznych są Stany 
Zjednoczone Ameryki. Agitacja 
przedwyborcza, propaganda 
grupy rządzącej odbywa się tam 
drogą niezwykle pomysłowej ak
cji masowej. Wszystkie sposoby 
reklamy handlowej znajdują w 
niej zastosowanie. Opinia pu
bliczna znajduje się pod stałym 
naciskiem walczących z sobą 
wszystkimi środkami ugrupo
wań politycznych. Nie wielkie 
różnice w programach i hasłach 
między stronnictwami politycz
nymi każą propagandzie używać 
jaskrawych chwytów i wyrażać 
się w formie wybitnie reklamo
wej. Propaganda ta nie operuje 
argumentami, lecz jedynie tech
niką. Działa na umysły krzykli- 
wością, natarczywością i wywo
łuje reakcje identyczne do dzia
łania reklamy.

(D. c. n.).
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Dalsze skutki Monachium
KONSEKWENCJE 
EKONOMICZNE.

Proces przebudowy Czecho
słowacji trwa. Utrata szóstej 
części terytorium na którym 
znajdowała się ogromna więk
szość przemysłu czeskiego zmie
nia państwo niemal wyłącznie 
przemysłowe w kraj o przewa
dze rolniczej. Istnieje wprawdzie 
możliwość odbudowania w in
nych częściach państwa niektó
rych przemysłów pozostałych w 
Sudetach, są to jednak perspek
tywy dalekie i niepewne- Tym
czasem Czecho-Słowacja by móc 
istnieć musi zrewidować swe 
stanowisko wobec największego 
sąsiada: Niemiec. Widzimy też 
duże usiłowania w tym kierun
ku.

Przede wszystkim z okazji 
zajmowania kraju Sudetów 
przez wojska niemieckie. Coraz 
mniej mówi się o plebiscycie na 
spornych obszarach. Wydaje się 
jakby oba państwa chciały uni
knąć nieodzownej agitacji, nie
odłącznej od tego rodzaju proce
sów, kopiących często przepaść 
trudną do zapełnienia między 
dwoma narodami. Prawdopodob
nie sprawy sporne zostaną zała
twione w drodze rokowań bez
pośrednich.

Wprawdzie pogłoski o unii 
celnej czesko - niemieckiej są 
conaj mniej przedwczesne, ale li
czne podróże ministrów czeskich 
do Niemiec świadczą, że nowa 
Czecho-Słowacja chce swe sto
sunki z tym mocarstwem zmie
nić w sposób zasadniczy. Jest to 
zresztą konieczność z którą, 
jeśli sądzić z prasy francuskiej, 
Paryż już się pogodził.

POLITYKA WEWNĘTRZNA.

Nowy układ stosunków zmu
sił również Czechów do całko
witego zrewidowania ich sto
sunku do mniejszości, a raczej 
do krajów wchodzących w skład 
republiki. Konferencja Mona
chijska położyła kres idei Wiel
kiej Czechosłowacji. Fakt ten 
został przypieczętowany odej
ściem Benesza ze stanowiska 
prezydenta. Zawiodła polityka 
centralizacji stawiająca sobie za 
cel stworzenie państwa możli
wie jednolitego o silnym rządzie 
w Pradze. Następuje nawrót 
do idei państwa federacyjnego 
łączącego w sposób mniej lub 
bardziej luźny odrębne organiz
my. Jest to do pewnego stopnia 
powtórzenie dualizmu monarchii 
austro - węgierskiej.

Wzór nieszczęśliwie wybrany 
gdyby chodziło o państwo wiel
kie, prowadzące z racji swego 
znaczenia w układzie międzyna
rodowym, politykę wymagaj ącą 
szybkich, jednolitych i stanow
czych decyzji, w przypadku obe
cnym państwa małego, niezdol
nego do polityki na wielką ska
lę, opierającego z konieczności 
swój byt na cudzych gwaran
cjach, może dać znacznie lepsze 
rezultaty.

Warunkiem powodzenia jest 
zapomnienie zupełne o dotych
czas stosowanych metodach cze- 
chizacji, uznanie praw Słowa
ków do odrębnego życia i co naj
ważniejsze, stałe, codzienne po
stępowanie według tej zasady. 
Nie jest to bynajmniej łatwe za
danie, gdyż wymaga głębokie
go przeobrażenia psychicznego 
wszystkich organów państwo
wych, specjalnie ciężkie na niż
szych szczeblach administracji. 
Jednakże widoki powodzenia są 
duże, chociażby ze względu na 
to, że Słowacy będą woleli zaw
sze być związani z państwem 
słabym, niż stać się częścią or
ganizmu państwowego innego, 
rosnącego w siły, mającego wła
sne cele, któreby nie zawsze mo
że pokrywały się z interesami 
Słowaczyzny.

ZMIANY W UKŁADZIE 
MIĘDZYNARODOWYM.

Znaczenia zmiany granic Cze- 
cho - Słowacji i konsekwencji 
stąd płynących niepodobna je
szcze ocenić w całej rozciągłości. 
Stwierdzić jednak już można, że
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Nieporozumienie
Podczas łamania numeru 

przeczytaliśmy w „Depeszy” ar
tykuł pi. „Nowy kongres plani
styczny” o Pierwszym Polskim 
Kongresie Techników, w któ
rym autor polemizuje z artyku
łem p. Piotra Borkowskiego pt. 
„Pomiędzy dwoma kongresa
mi”, drukowanym w „Zaczynie” 
(Nr 31(88) ).

Właściwie polemika „Depe

OD ADMINISTRACJI.

Sz. Prenumeratorom przypominamy o konieczności 
uregulowania zaległej oraz wpłaty prenumeraty bieżą
cej za mc. październik.

system bezpieczeństwa propago
wany przez Ligę Narodów za
łamał się gruntownie. Jedno z 
jego ogniw, Mała Ententa stra
ciła całkowicie znaczenie. Opie
rała się bowiem głównie na Cze- 
cho-Słowacji.

Europa południowo wschodnia 
znalazła się zatym w sytuacji 
w której wpływy wielkich mo
carstw mogą rozwijać się swo
bodniej niż kiedykolwiek.

Wprawdzie Francja od lat 
czyni wielkie wysiłki by umoc
nić swe wpływy w Rumunii, a 
obecnie dzięki ustępstwom w 
Syrii zjednała sobie Turcję; 
wprawdzie Wielka Brytania roz
wija ożywioną działalność na 
Bałkanach, szafując wysoko- 
wartościową walutą, jednak 
państwem predystynowanym 
niejako do rozwinięcia działal
ności w tym kierunku są Niem
cy. Są ku temu przyczyny roz
liczne jak obszar i zaludnienie 
Trzeciej Rzeszy, która swą wiel
kością musi działać przyciąga- 
jąco na jednostki mniejsze, jak 
jej wielki przemysł szukający 
rynków zbytu, jak potrzeby 
państwa szukającego surowców. 
Na poparcie swych dążeń Rze
sza Niemiecka dysponuje silną 
armią.

Wrazie niezorganizowania tej 
części kontynentu, niezwiązania 
w jakikolwiekbądź sposób posz
czególnych państw składających 
się na jej całość, — Niemcy, 
zwłaszcza wobec osłabienia mo
carstw zachodnich będą się sta
rali ją opanować.

Natkną się tutaj na politykę 
sowiecką, która bądź wprost, 

szy” opiera się na pierwszej po
łowie wymienionego artykułu, 
która została przedrukowana w 
„Kurierze Porannym” z dn. 5 
bm.

Prosząc autora z „Depeszy” o 
przeczytanie całego artykułu 
„Zaczynu” i uzupełnienie swej 
notatki polemicznej, odkładamy 
naszą odpowiedź do wyjaśnienia 
tego nieporozumienia.

bądź też dzięki propagandzie ko
munistycznej będzie starała się 
działać na własną rękę. Nie jest 
oczywiście wykluczone pogodze
nie się obu potęg na tym tere
nie. W każdym bądź razie skut
kiem byłoby zwichnięcie równo
wagi europejskiej.

GRANICA
POLSKO - WĘGIERSKA.

Niebezpieczeństwo to silnie 
odczuwają Węgry najbardziej 
obecnie narażone na ekspansję 
niemiecką. Choć związane z Rze
szą wieloma węzłami zarówno 
ekonomicznymi jak polityczny
mi, opierając w dużej mierze 
swe żądania rewizj onistyczne, 
państwo to w dążeniu swym do 
wielkości pragnie przede wszy
stkim zachowania pełnej nieza
wisłości politycznej-

Postulat ten znalazł silnego 
poplecznika w Italii, która mimo 
przyjaźni z Niemcami, opartej 
na bardzo realnych, wspólnych 
interesach na zachodzie, chce 
zachować i rozszerzyć wpływy 
swe na południowym wschodzie. 
Stąd przyjaźń z Jugosławią, 
stąd przyjaźń z Węgrami, stąd 
starania o jaknajserdeczniejsze 
stosunki z Polską.

Polska bowiem jest niewątpli
wie poza Niemcami najsilniej
szym elementem w tej części E- 
uropy, silniejszym od wszelkich 
mogących powstać związków, 
lub grup małych państw.

To też dążenie Węgier do 
wspólnej granicy z Polską zna
lazło w Rzymie zdecydowanego 
rzecznika. Utworzony zostałby 
w ten sposób blok samodzielny, 
niezależny od nikogo gospodar
czo i niezawisły politycznie, o- 
porny zarówno na nadmierne 
wpływy niemieckie, jak na pro
pagandę komunistyczną, który
by mógł odegrać doniosłą rolę w 
pokoj owej organizacj i • świata.

Ruś Podkarpacka, która mu- 
siałaby być w tym celu przyłą
czona do Węgier nie stanowi tu
taj bynajmniej objektu cennego 
ze względów ekonomicznych, 
lub zewnętrzno - politycznych, 
choć samo Zakarpacie zyskało
by gospodarczo dużo na przyłą
czeniu do obszaru węgierskiego.

Dla nas wspólna granica pol
sko - węgierska jest cenna ze 
względu na politykę zagranicz
ną. Trudno oprzeć się wrażeniu, 
że takie rozwiązanie jest równie 
ważne dla całego zachodu Euro
py-
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„Czas" o ekspansji gospodarczej
Wypadki międzynarodowe, 

które zaszły w ostatnim roku, 
w których ujawniła się niezwy
kła wprost przewaga państw 
planowo zorganizowanych, od
działy wuja przyśpieszająco na 
dojrzewanie w Polsce opinii pu
blicznej.

„Bezkrwawe wojny” — jak 
Anschluss Austrii i rewizja 
granic Czechosłowacji -— zwra
cają uwagę na znaczenie poten
cjałów wojennych państw no
woczesnych, które pozwalają 
im bez przelewu krwi „wygrać 
wojnę” przez same zademon
strowanie siły. Przypomina to 
gry wojenne rozgrywane na 
mapach przez sztabowców, 
ćmiących cygara.

Słusznie zwraca uwagę na te 
fakty p. Boruta w „Gońcu War
szawskim”, pisząc, że co pewien 
czas mocarstwa porównują swe 
zasoby materialne i swe pogo
towia bojowe i na tej zasadzie 
w drodze pokojowej uwzględ
niają życzenia najsilniejszego.

Konserwatywny „Czas”, zwo
lennik powolnych zmian w ży
ciu państwowym, zgubnego 
dla nas tempa ewolucji i przy
rostu sił materialnych, pod 
wpływem wypadków również 
obudził się i przejrzał, zamiesz
czając w dn. 9 bm. artykuł pt. 
„Czekają nas wielkie zadania 
gospodarcze” i rzucając w pod
tytule pytanie: „Czy stworzy
my ministerstwo gospodarki 
narodowej ?”.

Sam fakt przebudzenia z le
targu jest znamienny, jak nie 
mniej wartościowe jest stwier
dzenie „Czasu”, że niemiecki 
plan czteroletni okazał się mo
cniejszym od rosyjskich pięcio
latek, zaś przygotowania wo
jenne Anglii przyszły za późno, 
a o Francji zgoła „szkoda pi
sać”. Szkoda tylko, że „Czas”, 
wyspecjalizowany w nowocze
snej polityce zagranicznej i jak
że nienowoczesnej — gospodar
czej, nie dopowiada zaczętych 
myśli. Potencjał Niemiec i Ita
lii, które zaważyły na szali 
sprawy Anschlussu i czeskiej 
jest pochodną pewnych określo
nych światopoglądów i ustro

jów politycznych, będących wa
runkiem niezbędnym osiągnię
cia aż tak wysokich potencjałów 
militarnych.

Jako „specjalista” od spraw 
zagranicznych zaczyna „Czas” 
od potrzeby polskiej ekspansji 
gospodarczej zagranicą, pene
tracji gospodarczego układu 
Polski na północ i na południe, 
by osłabić szanse penetracji 
Niemiec zwłaszcza w kierunku 
państw naddunajskich. Zamiar 
chwalebny, choć brak jak do
tychczas danych.

„Podbój” gospodarczy wtedy 
jest możliwy i gospodarka wte
dy może służyć czynnie polityce 
zagranicznej, gdy primo: bę
dzie dobrze postawiona i eks
pansywna w samej Polsce, i gdy 
secundo: będzie podlegała bez 
reszty temu samemu ośrodkowi 
dyspozycji, co i polityka zagra
niczna — to znaczy państwu. 
Trudno, by każda branża prze
mysłowa, lub każdy kupiec ko
lonialny na własną rękę prowa
dzili ekspansję gospodarczą dla 
celów politycznych.

Tendencja artykułu „Czasu” 
wychodzi z błędnej kolejności 
problemu, nakazując naszą go
spodarkę wewnętrzną budować 
na przesłankach przydatności 
jej do zagranicznej ekspansji.

Palące zagadnienia wewnętrz- 
no - gospodarcze i' społeczne, ol
brzymie potrzeby wyżywiania i 
przyodziewania ludności, oraz 
podniesienia potencjału zbroj
nego z tej strony granicy wysu
wają nieco inną hierarchię i ko
lejności realizacji i podporząd
kowania sobie zagadnień gospo
darczych w Polsce. Słuszna jest 
nakreślona przez „Czas” linia 
Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllll'
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naszej gospodarczej ekspansji, 
inna doktryna byłaby może 
zgubna. Niestety w 20 roku po 
odzyskaniu niepodległości nie 
jesteśmy jeszcze zdolni poważ
nie stawiać na ekspansję go
spodarczą, jako na jeden z za
sadniczych środków, służących 
polityce zagranicznej.

Sam zresztą „Czas” uważa 
zagadnienia gospodarcze i spo
łeczne w Polsce za „najsłabsze 
ogniwo polskiego łańcucha”. Ale 
wróćmy do zagadnienia dyspo
nowania przez państwo polity
ką gospodarczą, jako warunku 
ekspansji gospodarki za grani
cą. Ten warunek uważamy za 
nieodzowny. Tylko planowość 
państwowa daje gwarancję po
myślnych skutków i pełnych 
sukcesów ekspansji. Ekspansja 
taka zawiera często elementy 
strat gospodarczych dla dobra 
polityki zagranicznej, czyniona 
bywa często za wszelką cenę. 
Wątpliwa rentowność tej poli
tyki i konieczność związania jej 
w jeden układ z polityką mili
tarną oraz zagraniczną, zmusza 
do podporządkowania jej pla
nowej inicjatywie państwa.

„Czas” zwykł myśleć szuflad
kami naszej organizacji admini
stracyjnej, które obecnie istnie
ją. Dla niego wystarcza mecha
niczne skupienie zagadnień go
spodarczych w ręku jednego mi
nistra.

Oto, co piszę:
„Sądzimy, że wstępem do te

go okresu powinno być skupie
nie odpowiedzialności za całość 
polityki gospodarczej w jednym 
ręku ministra gospodarki naro
dowej, z tym oczywiście, że sta
nowisko to zajmować musi czło

wiek, posiadający po temu od
powiednie kwalifikacje i nie po
święcający uwagi żadnym in
nym zagadnieniom. Wzorem ta
kiej metody pracy może być mi
nister Beck, który nie ma cza
su na zabawy w różne intrygi 
wyborcze, w wielkie mniej lub 
więcej agitacyjne i autorekla- 
miarskie przemówienia, gdyż 
zdaje sobie w pełni sprawę z o- 
gromu odpowiedzialności, którą 
na niego nakłada jego dział 
pracy”.

W tym wszystkim ma „Czas” 
rację, że potrzebna jest jednoli
ta polityka gospodarcza i jej or
gan, aby poszczególni ministro
wie za długo nie „uzgadniali 
się” i nie zrzucali na siebie wza
jemnie odpowiedzialności za 
stan spraw gospodarczych, aby 
nie kwitło międzyministerialne 
nieróbstwo i brak decyzji w 
przeróżnych komisjach.

Lecz niesłusznie pomija 
„Czas” milczeniem problem tak 
ważny, jak zagadnienie plano
wania i planu gospodarczego w 
skali państwowej. Zdaje mu się, 
że jeden człowiek może zastą
pić system. A przecież na wstę
pie przypisał „Czas” planowi 
czteroletniemu wielką rolę w 
zdobyczach III Rzeszy.

Niewyciąganie konsekwen- 
cyj z faktów, lecz ślizganie się 
po powierzchni, myślenie perso
naliami, charakteryzuje cytowa
ny wstęp z „Czasu”.

Całe przestrzeganie przed nie
właściwym kierownictwem po
lityki gospodarczej — czy nie 
jest personalną aluzją, szytą 
tak grubymi nićmi? A może po 
to „Czas” tworzy teorię, by u- 
derzyć w osobę?

W każdym razie fakt stawia
nia przez zatwardziałych kon
serwatystów zagadnień ekono
micznych w nieco innym świe
tle, niż dotychczas —- to już 
wielka zdobycz i krok naprzód. 
Świadczy, że wypadki i fakty 
uczą. Trzeba tylko być konse
kwentnym — nowoczesnej poli
tyce zagranicznej winna odpo
wiadać nowoczesna polityka go
spodarcza. Jest nią gospodarka 
planowa. (P. B.).
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